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Mowa K i t a  w p a t i u  t n u i
Berlin. * „Beri. Tagbiatt11 podaje dosłow

ny teikst prz.em0Wj.enia Riboła na- a^rarniein 
posiedzeniu Izby framouaddej, które sitanio- 
wiło ważny przyczynek do kwest jń poko
ju. Ribot oświadczył:

Przed kilku miesiącami powiedziatom po
party zgodą całej Izby, że nie mamy żadnej 
tajnej dyplonmcyi i że Fraoieya gotowa j:esti 
wszystko iwwiedzieć, goyz [wzy uldaelamu 
swych warunków pokojowych nie kieruje 
się łx>żqdLiwośoią i ponieważ domaga się 
swego prawa. Powiedziałem, że ogłoszę 
przygotowane akta i mogę je jutro ogłosić, 
ale to odemiue nie zależy wyłącznie. Mamy 
sprzymieraeńców i musimy z nimi iść ręka 
w rękę. W tym samy™ stopniu, w jakim 
zbliżamy" się do końca wojny, musimy co
raz bardziej czuwać mad tern aby u n i e 
s z k o d l i w i ć  r ó ż n e  s z t u c z k i  s t o 
s o w a n e  p r z e z  n i e p r z y j a c i ó ł  c e 
l e m  z a s i a n i a  n i e z g o d y  m i ę c l z y  
s o j u s z n i k a m i .  Zdobędziemy zwycię
stwo-, jeśli utrzymamy zgodę. Niemcy to 
wiedza i całe ich. '■‘■taranie skierowiane jest 
ku temu aby nas poróżnić i osłabić. Prośba, 
aby odroczyć ogłoszenie aktów doszła innie 
z. K  terdmrga. W ciężkiem położeniu, w  ju
kiem się masz sprzyimerzeniec znajduje, nie 
mogę jego trudności powiększać.

Czy nie mówiłem dość wyraźnie? N i e  
m a  j u ż  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  n a 
s z y c i ]  w a r u n k ó w  p o k o j o w y c h ,  
tego. czego żądamy i  tego, 00 chesm y oaią- 
gnąć. (klybyśm y tego -nie osiągnęli byłoby 
to  śm ierc ią 'i j a ^ w ie n ie m  czci naszej oj
czyzny. W w alkę nie poszliśmy .z celami 
wójenunomi. 4T> lat mimo krwawiącej się nar 
nyr z boku pragnęliśmy pokoju, a- dzisiaj po 
przelaniu tyle krwi francuskiej w czasie tego 
długiego ZTimgaaiia, isię, któire nam zostało 
naraucone, ozego my dzisiaj oheomj"? Pńa- 
w a l . F r a n c y a  n i e  c h c  e m i k o m  u aa^ 
d a ć  g w a ł t u ,  ż ą d a  t y ł k ®  s w e g o  
p r a w a ,  a  jeśli togo się nie uznaje to nie 
mówcie mii o  pokoju, opartym na prawie,, 
o związku ludów i c» trwałym pokoju, gdyż 
z g Ó T y  b y ł b y  m a r t w y m  t e n  p o 
k ó j  z g w a ł c o n y  j u ż  p r z y  z a w i e 
r a n i u  )g o prz e c z  n i e s p r a w i e  d t i - ; 
w o ś ć.

Jeśli wobec świata dom agam y się mWaniaj 
Alzacyi i Lotaryngii, to  je=tośmy praodewni-^ 
kam i w walce o podeptane p raw a i pomaga- 
m y się od Świat4i sHOfadzowiiG^o wHTunkii 
trw ałego pokoju, nmaraowi-cie napraw ienia
n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p o p e ł n i o 
n e j  p r z e d  45 l a t y ,  k  t, ó r a  p r z e  z 45 
l a t  11 a d ś w i a 1 e m c i ą ż y ł a. I jeśli się 
tego nie przyznaje, to n ic się nie .przy znaje. 
W szystko inne byłoby z a w j e s z e n i e m 
b r o n i  n a  k i 1 k a  1 a t. a m y tylko wtedy 
ofiar naszych nie poniesiemy na darmo, jeśl 
oprzemy pokój na tem , co trw a wiecznie: 
s p r a w i e d l i w o ś c i  i p r a w i e .

Zwrot Ałzaeyi ] Lotaryngii nie wystarczy, 
my żądamy wile™' . zyiuenta. Nie pragnie
my zemsty, kara-, jaką nałożyć <*hcumy na
szymi nieprzyjaciołom, nie jest karą pienię* ;

ną, tj lko odszkodowaniem za karygodne 
zniszczenie, jakiego się dopuścili. Czy" mogli
byśmy wrócić z podniesioną głow ą -w te zni
szczone okolice, noszące na sobie znaki bar 
barzyństw a, gdybyśm y za te ofiary nie do 
magali się należnego odszkodowania?

Dodałem jeszcze, że potrzeba gwarancyi, 
k tó re  leżą wr zjednoczeniu narodów, jako 
takiem . J a k ą ż  w a r t  ) ś ć m i a ł b y p o d 
p i s  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o ,  g d y b y  
z a  n i m  n i e  s t a ł  p o d  p i s c a ł e g o  n a 
r o d u  n i e m i e c k i e g o ?  (< Jklaśkf).

Po oklaskach wnoszę, żc nie zawiodłem 
waszych oczekiwań. F rancya musiała, wry- 
rrzymać pierwszy" napór barbarzyństwa. O- 
fiary poniesione dają jej praw-o wznieść g ło 
wę do góry . Zasługuje na te oznaki podzi
wu, jakiemi św iat tak  obficie ją  dąży. o s ią 
gniem y zakończenie wojny, jeśli nie dam y 
się złapać w  sidła, jakie na nas zastawiają.

Jeś li nie odpowiedzieliśmy Papieżowi, to 
znajdujem y się w zgodzie z naszym i sprzy
mierzeńcami. Mimo całej powagi Papieża, co 
mamy odpowiedzieć na te w szystkie zapro
szenia, do rokow ań? Gdzie najbardziej p ra
gną, abyśm y odpowiedzieli? Tam, gdzie nie 
chciano samym odpowiedzieć! K  i e d y  W  i I- 
s o n  p y  t a  1 n a s  o n a s z e  c e l e  w o 
j e n n e ,  c z y ś m y  n i e  o d p o w i e d z i e 

l i ?  K to nie dał odpowiedzi? Mocarstwm 
centralne! Zapowiadają, że odpowiedzą P a
pieżow i Zaczekajm y na tę odpowiedź, ale 
dobrze się uczyni, jeśli się powie, że n a w e t 
w n o c i e  P a p i e ż a ,  t o ,  c o  o d n o s i ł o  
s i ę  d o  B e l g i i ,  d a l e k i e  b y - l o  o d  t e 
g o ,  a b y  z a d o w o l i ł o  s u m i e n i e  
ś w" i a t. a.

T a k !  T r z e b a  n a m p o w i e d z i e  ć, 
c z e g o  s i ę  c h c e ,  Czy jest a ĝoda na to, 
aby nam oddać Alzacyę i Lotaryngią? C z y
j e s t  z g o d a  11 a z a d o ś ć u c z y n i e n i e  

1 n a  z w i ą z e k  n a r o d ó w " ?  Niech to 
będzie jasno powiedziane, musimy mieć p e
wność, że nie ciągnie nas się w zasadzkę.

102 MILIARDÓW RUSZTÓW WOJfiN.
Bema. * Wedle doniesienia „TrmpT" wy

noszą dotychczasowe kredyty wojerue rrwn- 
cyi od 1. września 4&14 dc 34. g rudn ia  1917 
^  l<ttJ64&ft3&.0M tr. Miesięczne w ydatki 
wzrosły z 1.318,000.600 fr„ w pierwszych 
pięciu m iesiącach w ojny n a  3.306,000.000 f r. 
miesięcznie w roku bieżącym. Minister skar- 
bu zapowiedział obecnie w Izbie, że praw do
podobnie przed 3. grudnia zażąda od parla
mentu jeszcze dodatkowych kredytów na 
nieprzewidziane w yelatki.

AFERA TURMEł A.
2hirych. * Firm a szw ajcarska obrotu by

dłem B. Gunzberger w  Bazylei na ja k ą  się 
pos. Tunnel powoływał, że ż nią prowadził 
interesu, zaprzecz^, iż z nim nigdy nie miała 
żadnych stosunków. Także bank  szwajcar
ski, k tó ry  rzekomo miał wystawić czek in
krym inow any dla Turm ela, przeczy temu. 
Okazuje idę obecnie, ze pos. Turmelowi za
rzucano, iż kajMwał przy pomocy szwajcar

skiej firmy argentyńskie bydło dla Niemiec
i otrzymyw-ał za pośrednictwem szwajcar
skiego banku na to pieniądze.

Stanomrislto Wilsona wobec Niemiec.
Berlin. W edług , ,Lok;„lauzeigcra‘' otrzy- 

11 ud „Times1" następu jącą wiadomość z wa- 
szymgtiomu: Odpowiedź cesarza- Wilhelma, na 
notę papiekką daje podstawę do nołow ań 
pokojowych m iędzy Niemcami a Ameryką. 
Nie wierną jednak  w Ameryce, ażeby k a r
dynał Giibboins, anamy pomocnik Wilsona, 
umai1 w  dobre pojedmrwcze stanowisko Pa
pieża;. Gokolwiekby Niemcy uczyniły pew
ne™ sest, że W ilson mie zejdzie z drogi, któ
rej dat w yraz we wszystkich wwoinli 0- 
świadczenia-ck,. mianowicie uie zechce m y
śleć o pokoju, nojió-ki „cesarskość11 i- anito- 
kracya, pruska nie 'będą zniesione, czy ro 
przez sam  naród  niemiecki, czy też pracz 
zbrojną moc koaliie.yi.

łM c c fc le  krążowniki p o M o o .
Berlin. O liczbie gotowych łodzi podwod

nych dow iaduje się kopenhaski korespon- 
deiiirt „Tid©n£ Te-giT", że nte, jak  dotychczas 
mniemano, 200, lecz 300 łodzi podwodnych 
jest- czyninyich, k tóre odtąd .nie oddzielnie, 
lecz w -eisikadraoh bodą, działały. Na.juow- 
nowszym typem  łodzi podwodnjeh są k rą 
żowniki podwodne, o pojemności 1.500 ton. 
z załogą. 40— 50 osób. Krążowniki te wiozę 
z sobą około pół se tk i torped, jajcottż zna
czną ilość am unicyi artyleryjskiej i min, i są 
specyalnie przeznaczone do zakładania min. 
Urzędowy- kom unikat angielskiej adm irali
c j i  stwierdza, że liczba krążowników" pod
wodnych w m arynarce niemieckiej coraz się 
zwiększa, skutkiem  czego wojna podm orska 
przybiera z każdym  dniem ostrzejszą formę, 
wy pow iada jednak przy tem nadzieję, że sku
tkiem w spółpracy A m eryki i Japonii uda. się, 
przez zastosow anie odpowiednich środków  
zaradczych, pokonać ostatecznie- to  niebez
pieczeństwo, którego nie należy lekceważyć.

DEMONSTRACYE PAK O JO  WE 
W LONDYNIE.

Wiedeń. (Tełefoem.) Według nadeszłych 
z Am sterdamu wiadomości znana sufrażyst- 
k a  Panldm rst aófgaim ow ała w- Londynie 
wielkie dem onstracye pokojowe.

WSTRZYMANIE DEPESZ SZYFROWAN.
Frankfurt. „F rankfurter Z tg.11 podaje 

wiadomość z Konstantynopola-: Tutejsze
szwedzikie poselstwo, którem u od czasu zer
wania .słestnjitów dyplom atycznych Turcyi 
z Am eryką zostało pow-ie-raone nrowadzente 
licznych interesów- A m eryki w Turcyi, 0- 
fcrzymało ze Sztokholm u rozkaz, aby  odtąd 
nie wysyłało do Ameryki żadnych szyfro
wanych depesz, jak  to się działo dotychczas 
na życzenie Lainsńiga.

ANATOL ¥ RANCE.

Przesilenie w Radzie R. t
Nowa. icw o lucy jra  fala idzie przez Rosyę. 

zaledw ie zakoii eizon? zo r a ła  afera K om in  ■ 
wa, wyłaniają .się now"e tmoin/oaci dl? koa
licyjnego gabinetu, utw-orzonego przez K ie
rońskiego na podstawie porozum ienia z pai- 
ty an r mieszczańskiemi. Tj-m razem z ono 
zycyą w ystąpiła R ada R, Ź., k tó ra  w osra- 
tnich czasach coraz bardziej zaczyna g raw i
tować ku radykalizm owi. Za jej przykładem  
pracz kraj i wojsko przebiega now a fala re- 
wolucyi. Demokratyczne elem enty zaczyna
ją znowu na własną rękę formować obronę 
narodu przed reakcyą. W ojska na  froncie za
częły znowu na własną rękę usuwać niela 
bianych dow-ódców, przeciw-ko czemu m u
siał K ierenskij wystąpić w- osobnym rożka 
Ae. W ydział R ady R. Ź. w-ystąpit ostro prze
ciw poleceniu Kierenskiego rozwiązania tw-o- 
rzących się nowych organizacji do walki 
z reakcyą. Ale i wr łonie samej Rady rozpo- 
czjaia się waląca diwiu Liejuników. Umiarko
wany kierunek soeyalistyczny traci coraz 
bardziej swój wpływ, a  do wia-dzy dochodzą 
radjłkaii. t \ ryn*ciem te j  w alk’ je s t nagłe u- 
stąpionie całego wydziału Rady. Dymisyo- 
nowali tacy wybitni politycy socjalistyczni 
jak  Czcheidze. Anissimow-, Skobelew-, Czere- 
lolli, Gzernow- i Dahn, wszyscy zwrolennicjr 
um iarkow anego kierunku. Jako  powód dy 
m is ji  podano uchwalenie przez Rade w 11- 
bicglj- poniedziałek rezolueyi maksj-mali- 
slów", którą, potem aż obalać musiano. W 
rzeczywistości powód rozłamu sięga głębiej. 
Radykalne'ż\wvioly w Radzie zaczjmają co
raz energiczniej występować przeciw majo 
ryzowaniu ich przez delegatów  żołnierskich. 
Skhul lładj- jest, bowiem taki, że elem enty 
robotnicze, bardziej radykalnie usposobione, 
w stosunku do elementów" um iarkowanych, 
popieranych przedewszystklem  przez dele
gatów  żołnierskich, nie mają zapewnionej 
reprezentacji, odpowiadającej ich sile i w pły 
w owi. Dlatego też radykali dążą do przepro
wadzenia nowych wyborów do R ady, k tó re 
praw dopodobnie charak te’- jej znączniebj" 

zmieniły, przesuwając g<> bardziej n a  lewo.
Ostatnie wybory dc miiejsldej Dumy w- P e

tersburgu odbj-ły się pod wybitnem  hasłem 
radykalizacyi, raem nek  bolszewików i pra
cujących w kontakcie z nim: Lemnowców 
uzyskał znaczną ilość mandatów". Odbiło się 
to także i na Radzi° R. 2., a następstw-em 
jest obecne przesilenie wr łonie wydzuilu.

T>emokra+j"czna fconferencyą, k tó ra  zosła- 
ia posniesznie na 25. Inn. przez R adę zwo
łana, m a zdaniem kół um iarkowanych nie- 
tylko podeprzeć niepewne stanowisKG obe
cnego gabinetu, ale ma usiłować ograniczyć 
wpływ Rady, jeśli ona nie wyswobodzi się 
z pod nacisku bolszewików. Zadaniem jej 
b jio b y  przeprowadzenie wyborów do nowej 
Rady, kiórebj" zapewniły większość żywio
łom umiarko\v;niym. Tuk więc obie stronj 
po rozwiązaniu obecnej Bady obiecują sobie 
bardzo wiele, bo i radykali chcą w ten spo
sób wzmocnić iwoje siły.

Pod wpływem bolszewików Rada uchwa 
lila, aby kadetów  iwyfąmyć od udziału w-

ewentualnym  stałym  gabmecie. S j-tuacya 
przez to znacznie się zaostrzyła. Grozi to zu
pełnym rozłamem między partyam i, co oba
liłoby im tyclm nast obecny gabinet i posta
wiło bardzo niekorzj-stne widoki dlp utw o
rzenia nowego. M ogłoly bowiem, przy obe
cnym rozwoju wypadków", nastąpić zupełne 
przysunięcie na lewo i żjw iołj" radykali.e 
ujęłyby władzę w swe ręce.

Z moich wearówek.
kÓl)]';iz typograficzny. Stosunki żywLościowe,

ChrześcijaJiskie usiłowania eman- 
cypacjjne. Szkota realna. Życte kulturalne. Wójt, 

Słonika i poota Kuraś. Zamek dzikowski.)

larnob*zfckkit.

W śród monotonii mazowieckich równin, 
przez k tó re  przelewa się leniwie W isła, wy
rasta nagle wysoki brzeg pokry ty  pięknym 
lasem jodłowym  i żyw ą zielenią. Gdj" stanie
my na jego najwyższym  punkcie, widzimy 
zdała czerwone dachy na wzgórku się uno
szącym, od niepam iętnych czasów —■ San 
domierza. Bliżej zaś strzela vr niebo gotycko- 
barokowa wieża kościoła v Dzikowie, nieco 
dalej wspaniałą arch itek tu rą uchwyea oko 
przepiękny zamek. W okół ciągną się nie
przebrane „ p ia c h y  i resztki dawnej puszczy 
sandomierskiej. To rezj"dcnejra  Tarnowskich, 
tu  ojczyste strony niezapomnianej pamięci 
pogromcy Wołoszj", tu ich olbrzymie domi
nia, potężne „państw o11, obejmujące rozJi- 
czno wsie, łąki, lasj", zakłady przemysłowe, 
na i last not, least —  imieniem swem dowci
pnie określająca zarówno topografię, jak  i 
założyciela, a niechlujstwem i brudem nao
kół rozpościerająca h is tcy czn j- „fetoi 

—  licha mieścina Tarnobrzeg.
Tent-i Tarnobrzeg, stolica powiatu to mo

że jedno najbardziej godne pożałowania 
m iasteczko Gabcyi. Został on bowiem nie- 
tyiko wojną dotkliw ie zniszczony, aif* i ra 
bunkowa gospodarką, dobrze ruun znanych 
elementów doszczętnie zrujnowany. Jakie 
nadużycia aprowizacyjne tam  działy się i 
dzieją, o tem by niejedno opowiedziały setk i 
i tysiące rodzin naprózno tygodniam i ocze
kujących na chleb i m ąkę, nader liczni mie
szkańcy nie m ogący częstokroć zrealizować 
k a rt cukrowych z tej racyi, że słodki ton 
produkt czeskiej glebj- wjw-ozi sie po taje
mnie napo w rót do Czeclt i Austryi.

Konitim tam tejszy, to poważna instytu- 
cya handlowa, zrzeszająca znaczną ilość ro 
dzin urzęcLnicz.ych powinien się cieszjó pe- 
w-ną apiclaj i życzliwością władz; tymczasem 
dzieje się wprost przeciwnie. W  przydziale 
wszelkich artykułów  żywności cukru, mąki, 
ehleba, konsuin stale bywa pomijany i ska
zywany na korzj"stanie z pośrednictwa nie
chrześcijańskiego.

Żongler Matki Boskiej.

Z;t czasów kró la Ludwika żył wo Francyi 
biedny żongler, pochodzący z Uompicgne, 
nazwiskiem Baiiiabasz, k tó ry  chodząc od 

m iasta do wsi, popisywał się wrszędzie swoją 
zręcznością i kuglarskiem i sztukami.

Podczas jarm arków  roakłacLał n a  placach 
publicznych swój stary  zużyty dyw anik i 
śiiągutąwdry dowcipeui, a stałe jedaiakowem 
przemówieniem, którego się nauczjl od l e 
wnego starego żonglera, dzieci i gapiów, 
przybierał n ienaturalne pozycje i kładł na 
nosie cym owy talerz,, utrajnnując go w tó- 
unow adze. Tłum sjioglądał z początku obo
jętnie. Dopiero gdy stojąc na rękacli z gło
wą na dół, rzucał w powietrze i chwytał no
gami sześć m iedzianych kul, k tó re  błyszcza
ły w słońcu, albo gdy wygiąwszy się tak , 
że kark  jego dotykał pięt, a ciało tworzyło 
rodzaj regularnego koła w tej pozycyi żon
glow ał dw unastu nożanti, sztner podziwu się 
podnosił w śród otoczenia i sztuki pieniędzy 
obficie się sypałj" ua dywanik.

Ale mimo to, jak większość ludzi, co żyją 
ze st. ego talentu , Barnabasz z Compiegne 
biedę (ierpiał.

Zarabiając na óhleb w  pocie czoła przyyii

eywial większą część swej niedoli grzechowi 
Adiaimat, naszego ojca,

PiafiRZ tego nie mógł pracować, zawsze 
w-tedj", kiedy chtńał. J a k  arzevra, ażeby wy
dać kwiaty i owoce, potrzebują ciepła, sło
necznego i św iatła dziennego, tak  też on w 
zimie nie mógł popisywać się swą piękną 
sztuką i byl jakby drzewem, pozbawionem 
liści i prawic zeschłem. Zmarznięta, ziemia 
nieprzyjazna była dla żonglera. I jako konik 
polny, cierpiał w twardej porze roku od zi
m na i głodu. Ale mając serce proste, znosił 
swe cierpienia w milczeniu i pokorze.

N igdy aie zastanaw iał się nad pochodze
niem bogactw , ani nad  nierównością stanów  
ludzkich. Liczył na pewno, że jeżeli ven 

śv  iat jest zły, to drugi bez ochyby bedzie 
dobry — i ta  nadzieja .go podtrzym yw ała. 
Nie naśladow-ał łotrow-skich i niewierzących 
skoczków, k tó r/y  duszę dyabłu zaprzedali. 
Nie zlorzeczj-ł nigdy imieniowi Boskiemu, 
a żjtł uczciwie. B jł to członiek p-.dncnt nlo- 
wem )>orżądny, l»ojący się lu-ga i czujący 
w"ielkie nabożeństwo do l^izcmijś\, iotszej P a
nienki.

Ile razy wchodził do kościoła, nie zanie
dbał nigdy uklęknąć przed wizerunkiem Maj
tki Bożej i zw rócić ku Niej taką modlitwę:

„Matko Chrystusowa, opiekuj się mojem 
życiem, aż do chwili, gdy się Bogn spodoba, 
że umrę; a po śmierci udziel mi rajskich 
rozkoszy-.11

II.
Otóż pewnego wieczora, po dniu deszczo

wym, gdy szedł smutny i pochylony, niosąc 
pod pachą swe kule i noże, zaciśnięte w s ta
ry- dyw anik i szukając jakiejś stodoły, gdaie- 
bj- mógł przenocować bez wieczerzy, ujrzał 
na drodze mnicha, k tó ry  dąży! w tym  sa
mym Kierunku i pozdrowił go uprzejmie. 
A ponieważ szli równym krokiem, nawiązała 
się między nimi rozmowa:

— Tow-arzyszu — rzecze mnich —■ skąd 
to pochodzi że jesteś ubrany na zielono? 
Ozy to nie masz grać przypadkiem  roli b ła
zna w jakiem misreryum?

— Wcale nie, mój Ojcze —  odj)owiedział 
Barnabasz. —  Jestem  Barnabasz ’ żongler 
z zawodu. Byłoby to najpiękniej,ize zajecie 
w świeein,_«griyhy można, żyjąc z niego, co
dziennie jeść.

—  Przyjacielu, Barnabaszu —  rzekł 
mnich —  uważaj, co mówisz. Niema piękniej
szego zawodu, niż zawód mnicha, Odpra-wif 
się w tran’-hymny -na cześć Boga, Najśw. P a
nienki i ńwiętyeh Pańskich, a żj-cie zakonni
ka jest wiecznetn uwielbianiem chwaty Bożej

Barnabasz odpowiedział:
—  Ojcze, p-zyznaję, żem mówił, jak  głu- 

nioc. Mój stan nie może się porównać z wa
szym i jakkolw iek jest pewna zasługa ta ń 
czyć, trzym ając ua końcu nosa monetę w ró 
wnowadze na lasce, to jednak ta zasługa nie 
jest podobna w przj-bliżeniu do waszej. 
Chciałbym, jak wy, mój ojcze, śpiewać co

dziennie officium, a zwłaszcza officium do 
Przenajświętszej Panny Maryi, do k tórej 

mam szczególne nabożeństwo. Chętniebj-m 
■ się wyrzekł sztuki, dzięki Wftrej jestem  zna- 
Giy w Coissons i w Beauwais. w więcej niż 
| sześciuset m iastach i wsiach, ażeby oddać 
się ż j e m zakonnemu.

Mnich byl wzruszony prostotą żonglera1} 
a poni“wraż nie brakło mu Irystrości umysłu, 
poznał w Bani.ibaszu jednego 2 tych ludzi 
dobrej woli, o których P an  powiedział: „Po-, 
kój im na ziemi!:‘ To też rzekł:

—. Przj-jacielu, Barnabo, chodź ze mną, 
a zrobię cię mnichem zakonu, którego je
stem przeorem, Ten, k tó ry  byt przewodni
kiem  M arji Egipcyanki po puszczy, innie 
naprowadził na twoją drogę, aoym  cię za 
wiódł na ścieżkę zbawienia,

1 Lik Barnabasz został mnichem. W kla
sztorze, do kt.ór^gD był przyjęty, zakonnicy 
prześcigali się w oddawaniu ezci P rzenaj
świętszej Panience i każdy jej służył całą 
swą wiedizą. -i zręcznością, jaldej mu Pan 
Bóg udzielił.

Przeor układał książki, k tóre trak tow ały  
według reguł scholastyki o cnotach Matki 
Boga.

Brat Maurycy przepisywał uczoną ręką 
te trak ta ty  na arkuszach pergam inu weli
nowego.

B rat Aleksander malował na nim subtelne 
m iniatury. W idziano tam  Królowę Niebios, 
siedzącą na tronie Salomona, a u jej stóp

czuwały Cztery lwy. Głowę jej otaczał nimb, 
a wolwl głowy unosiło <ię siedm gołębi, to 
znaczy siedm darów ducha świętego.

Brat StauiMww hyl chyba jędrnym z najn- 
kociiańszyoh synów M arji.

Rzeźbił on bez ustanku wizerunki z ka
mienia, tak, że jego broda, brwi i włoBy były 
białe od pyłu, a  oczy ciągle nabrzmiał* i 
załzawione; ale pracował pełen siiy i wesela 
w wieku już podeszły™; widocznie też K ró 
Iowa rajske ochraniała starość swego dziecka. 
Mnich wyobraził ją  siedzącą na katedra o. 
z czołem otoczonem nimbem, w którym  by- 
łv nasadzone perły.

Niekiedy zaś przedstaw-iał ją z rysam i 
wielce wdzięcznego dziecka, k tó re  zdawało 
się mówić: „Panie, jesteś 'm oim  Panem !11

Byli też w- klasztorze poeci, k tó rzy  po ia- 
cinie układali prozę i hjnnny na cześć Bło
gosławionej Dziewicy, a naw et znaiasl się 
Piuaudczyk, k tó ry  w  języku wulgannyfflp i 
w wierszach rym owanych sławił cuda Matki 
Boskiej.

IR.
W idząc takie szlachetne współzawodnic

two i takie piękne żniwo prac, Barnabasz 
narzekał na swą niewiedzę i swe p rosta
ctwo.

— N iestety, biada! on, przechadzając się 
sam otny po bezclenistym ogrodzie klasztor
ny™. jakżem  jest nieszczęśliwy, że nie mogę 
jak mói bracki \  iehbP godnie Nrj&w. Maitk
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Byłoby jednak niesprawiedliwością, gdy
bym nie wspomniał o godnych uznania wy
siłkach w emancypowaniu się z tej hańbiącej 
zależności. Znakomicie zorganizowana spół
ka rolnicza „Gleba" oddaje rolnikom pośre
dnio w sprowadzaniu wszelkich a r ty k u 
łów, wielkie usługi: Również założony pod
czas wojny sklep ,.Ligi kobiet", k tó ry  zo
staje pod wybornym patronatem  hr. Zdzisła- 
wowej Tarnowskiej skupi! w swych agen
dach wielką liczbę odbiorców . Jest to jednak 
zaledwie początek dzieła, którego wolna 
część będzie dopiero owocem zapobiegliwej 
pracy i mrówczych starań  lat pokoju.

Mogłoby kogo zdziwić: że takie m ałe m ia
steczko, jak  Tarnobrzeg posiada szkolę śre
dnia. Ma ona jednak racyę bytu. Założona 
zaledwie ośm lat temu dzięki staraniom  i nie
małym wkładom hr. Zdzisława Tarnow skie
go, liczy sporą liczbę uczniów przeważnie 
synów włościan i urzędników zarządu dóbr 
hrabskich i w yjątkow o wybitne grono profe
sorów. Z energicznym  i pełnym zapału k ra 
somówcą i działaczem społecznym dyrekto
rem Bobińskim. Przypatryw ałem  się dfugi czas 
tej szkole. Może nie ma jej równiej w E u
ropie! Mieści się ona bowiem w trzech bu
dynkach, oddalonych od siebie o 10 minut 
drogi, tak , że w pf zer wach muszą profesorowie 
biedź prawie z jednego końca miasta lia dru
gi. Ale toby było najm niejsze: ciekawsze jest 
to, że te budynki przypom inają raczej zajaz
dy, stajnie, chlewy niż ..gmachy" szkolne.

' niedom ykająee się drzwi, nieszczelne i p ry 
mitywne okna, dziury w ścianach, dziury w 
sufitach, dziury w podłogach, wszystko to 
pozwala swobodnie przechadzać się po k la 
sach zarówno letniemu zefirowi, jak  i zimo
wemu Boreaszowi. urozmaicając szkolną nau
kę. A nauka ta  odbywa się w godny pożało
wania sposób. Brak podręczników, przybo- 
rów, okazów, przyrządów i narzędzi, brak 
map, obrazów i wszystkiego co jost niezbę
dne do uczynienia nauki poglądową zwłasz
cza w przedm iotach ..realnych”. W szystko 
zniszczyli inwazyjni obcy grnssanci!
R estytucya daw nego stanu okazała się nie 
możliwą z braku funduszów. To toż grono 
tam tejsze cudów dokazuje w ymowy. zapału 
dobrej woli i poświęcenia, aby w jakiś sposób 
uzupełnić brak środków  naukow ych. I w tym 
względzie przyszedł z pomocą zawsze hojny, 
gdzie zachodzi potrzeba, „zam ek", ofiarując 
piękny księgozbiór na rzecz biblioteki szkol
nej.

Mimo zabicia od „św iata” deskami, stoi — 
jak  widzimy —  Tarnobrzeg kulturalnie dość 
wysoko. Zawdzięcza to przeważnie inieya- 
tywie hrabstw a Tarnow skich jak  i pryw a
tnych osób. W tym roku szkolnym  pow sta
ła pryw atna średnia szkoła żeńska, która się 
pięknie rozwinęła pod kierownictwem dosko
nałego pedagoga prof. Balińskiego. Sześcio- 
klasowra  szkoła liniowa rezyduje naprawdę 
we wspaniałym gmachu, którego jej szkoła 
realna napróżno zazdrości. Jeden z. jej nau
czycieli p. Dryja prowadzi niezwykle intere
sującą wylęgarnię owadów i zakład eutymo- 
logiczny. może jedyny w całej Oalicyi. Dzi
ków  zaś jest ojczyzną znanego pedagoga i 
bajkopisarza Jachow icza, a siedzibą wójta 
J. Słomki i poety Kurasia. Ton Słomka, od 
czterdziestu lat zasiadający na stolcu naczel
nika gminy jest. to najbardziej interesująca 
postać włościańska, jaką spotkałem. Z w y
glądu, typow y Piast: rosły, barczysty, z si- 
wymi długimi włosami, miną pełną godności.

powagi, ale i słodyczy, uie może nie wzbudzić ; iilohne. W pismach tych doanagamo się ofoar 
sym patyi u każdego, kto się tylko z nim lenia dyna&tyi, obwołania Włoch republiką 
zaznajom jł. Je s t on (rzecz niezwykła u nas) i przywrócenia pokoju pod honorowemi wa- 
autorem  książki pt. ..Pamiętniki włościan!- j runkami, 
na” , którą przeczytałem jednym  tchem, jak
by jakąś rewelacye duszy chłopskiej, żywy 
pomnik jego niedoli, troski, pracy i codzien
nego trudu, a zarazem obraz chłopa-obywa- 
tela, rozumiejącego swe obowiązki lepiej od 
niejednego inteligenta, chłopa — przem y
słowca konkurującego skutecznie na polu 
przeróbki surow ca z wszechpotężnymi obco- 
plemieńeami. W ięcej Słomków po polskich 
siołach i m iastach, to nasza sprawna w ygrana!

W idziałem też i poznałem poetę Kurasia *). 
N iestety, nie mogłem z nim rozmawiać, jest 
bowiem głuchoniemy już od dziecięcych lat. 
Jego smutne kalectwo ńie przeszkadza mu 
jednak pomiędzy uszyciem pary  butów  (jest 
bowiem szewcem z zawodu, ..Schuster und 
Dichter dabei!” ) a obrobieniem parcelki na 
gruncie realności kupionej mu ze składek 
narodowych, zanucić smętnie na starą  już 
wprawdzie i przebrzmiałą nutę Lenartowicza 
a nawet Karpińskiego, albo uderzyć w su
rowy ton m oralizatora. < o jednak  z Dziko 
wa uczyniło jakąś „A rkadyę" lub Puławy 
to zamek hr. Tarnowskich. Zamek ten to je 
dno z tych wielkich ognisk, w których pło
nęło i płonie od wieków7 śwuatlo kultury 
polskiej. Wyraźnem tego świadectwem jest 
olbrzymia biblioteka, jedna z największych 
pryw atnych bibliotek w Polsce, obejmująca 
przeszło trzydzieści tysięcy dzieł, dalej prze
piękna pinakoteka z pierwszorzędnymi mi
strzami pendzla, zbiór monet, starożytności 
pam iątek, i wszelkiego rodzaju history
cznych lub rodzajowych kurjozów. które na
dają temu zamkowi charak ter wspaniałego 
pierwszorzędnego i wykwintnego muzeum.

Sami hrabstw o Tarnowscy z największą 
gotowością dozw alają przystępu do zbiorów, 
o ozem -w osobiście z prawdziwą przyjem no
ścią przekonałem. W każdym razie zamek 
z wspaniałą filiacyą rodu. świetnymi trady- 
oyami i pysznymi skarbam i, k tóre przez 
wieki skrzętnej zapobiegliwości nagrom a
dzili zasługuje na monografię, k tóraby  się 
stała cennym numerem bibliografii ku ltury  
polskiej.

WA bitnym plusem w bilansie ekonomi
cznym tej części kra ju  to celowy i rozumny 
zarząd dóbr. k tóry  sprawił, że ..państwo" hr. 
Tarnowskich może być wzorem ekonom i
cznej eksp loatacji wielkich kompleksów zie
mi. Ale i tam  gdzie chodzi o inieyatyw e spo
łeczną. o akeyę dobroczynną właściciele 
Dzikowa są na pierwszem miejscu. Wiole by 
o tom powiedziała okolica, a zwłaszcza dzie
je inw azji.

*) Językoznawcę zainteresuje osobliwe spol
szczenie w tem nazwisku francuskiego wyrazu 
„coiirage1-.

POKOJOWA PROPAGANDA 
WE WŁOSZECH.

Berno szwajc. Z Włoch donoszą, że od
byw ają się tam nieprzerwanie liczne zgiro- 
nuwlaerua socjalistyczne, o których jednak, 
utc w prasie nie słychać. Na,wet dziennik 
..Avainti" zm uszony jest. do milczenia. So- 
ej-a,liści są zdecydowani przyjąć wyzwanie 
pa/rtyi wojennej, widocznie zagrzani wy
padkam i w R osji. Obecnie została zakaza
na wysyłka. „Avamti“ dla wojsk włoskich, 
na francie salofliicldm i na albański teren 
wojny, ponieważ dziennik ten  nie jest zwo
lennikiem wojny i wypowiada prawdę.

N adto donoszą z granicy włoskiej, że po- 
liej-a w ykry ła  w  ostatnich dniach w Rzy
mie i w Medyolanie ta jne drukarnie, w k tó 
rych się drukow ały anarchistyczne pisma

Boga, k tórej oddaleni całe moje serce. Nie- ] Zgromadzenie p y ta ło  się nawzajem poco 
stety , niestety, jestem prostak nieum iejętny b ra t Barnabasz tak  często się oddala, 
i nie mam na twe usługi Najświętsza Pa-1 Przeor, którego obowiązkiem jest wszyst- 
nieuko ani budujących kazań, ani pięknie ko wiedzieć o zachowaniu się zakonników, 
według reguł podzielonych trak ta tów , ani postanowił obserwować Barnabę podczas je- 
subtelnych malowideł, ani mistrzowsko rze- ' go nieobecności. Pewnego dnia, gdy ten  jak 
źbionych posągów, ani płynnych wierszy. | zwykle przebywał zam knięty w kaplicy, 
układanych w stopy7 i miary, nic nie mam, | wielebny przeor udał się w towarzystw ie

SĄDY WOJENNE W TURYNIE 
I W MEDYOLANIE.

Berlin. Z Lugaino dop iszą  do „Magdebur- 
gische Ztg.": Beapośredwiiem -następstwem
ogłoszenia, iż W łochy północne zostały za
liczone do s tre fy  wojennej, jest utworzenie 
w Turynie i w Medyolanie sądów wojen
nych, którym  powierzono masowe wydanie 
wyroków na osoby uwięzione w czasie roz
ruchów rewolucjronistycanjrch. .

NIEMCY OFICERAMI ROSYJSKIMI.
Amsterdam. Biuro Reutera donosi z Pe

tersburga: M inister wojny zarządził, że ro 
syjscy poddani niem ieckiego pochodzenia, 
żyjący w niem ieckich oaadaelt w Rosyi, mo
gą w przyszłości uczęszczać do szkól wojs
kowych i zostaw ać oficerami.

WEWNĘTRZNA ODBUDOWA WOJSKA.
Petersburg. B. kor. Aj. Pet. Minister woj

ny W erkowski w głównej kom isji R. R. Z. 
wygłosił mowę. oświadczając, że głównem 
jego zadaniem będzie wewnętrzna odbudo
wa wojska, k tóreby  l>yło zdolno bronić Ro- 
syę przed nieprzyjaciółmi z zewnątrz i we
wnątrz.

NOWE POWSTANIE KOZACKIE.
Sztokholm. Według' wiadomości z Haipar 

randy  organizuje generał -kozaków Kaledin 
nowe powstanie. Ściąga om do siebie koza
ków z frontu, a. także inne w ojska p rzyłą
czają się do  niego. Grosti on  przecięciem po
łączenia Moskwy z południową Rosyą. 
R ząd 'o trzym ał wiadomość, że kozacy już 
nadchodzą.

PROPAGANDA POKOJOWA W ANGLII.
Berlin. B. kor. „YoseLsehc Z tg" donosi z 

Rotterdam u: „Daily Mail" i „M om ingpost" 
ostrzegają przed coraz bardziej szerzącą się 
propagandą pokojową w Anglii, k tó ra  jest 
udana p wtaczającym się wypadkom roko
szów, sabotażu i oporów przeciwko obow ią
zkowi dlnżby wojskowej.

Z GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ 
WĘGIER.

Wiedeń. (Telefonem .ji Bnidimpeszteński 
dziennik „Yilag" bardzo ostro a taku je  mi
nistra ro lnietw a zarzucając mu. że wyzys
kuje sw ą pozyeyę, aby wzbogacić siebie w 
drodze dostaw' żywności do Austryi i Wie
dnia M inister roŁiiie-t.wa. odpowiedział na te 
zarzuty, stw ierdzając, że nie są one nowe 
Nie wzbogaci! on się zupełnie ale tylko jar 
ko honorowy- pro ze-, zwirtwku rolników z&- 
jiewnil członkom tegoż związku pewne ko
rzyści. Minister oświadcza, że o ile napaści 
nie ustaną podejmie przeciw oszczercom 
kroki sadowe.

• DROŻYZNA PIWA.
Wiedeń. (Telefonom?. Urząd żywnościowy 

postanowił na razie n i e  p o d w7 y7 ż s z a  e 
c e n  p i w a .  Natom iast urząd ton jest zda
nia, że w ytw ory mające zaistąpić piwo, nie 
mogą być po tej samej cenie sprzedawane, 
eo piwo. ale po znacznie niższej.

niestety!
T ak  to narzekał i oddawał się smutkowi.

Pewnego wieczora, gdy mnisi bawili się 
rozmową usłyszał, jak jeden z nich opowia
dał historyę o zakonniku, k tóry  nie umiał 
nic innego odmawiać, jak  „Ave M aria17 Ten 
zakonnik był w ogólnej pogardzie z powodu 
swojego braku nauki; ale gdy um arł pięć 
róż wykwitło mu z ust i tak  jego świętość 
została stwierdzona.

Słuchając tego opow iadania Barnabasz, 
podziwiał jewzeze bardziej dobroć Najśw. 
Panienki, ale się nie pocieszył śm iercią te 
go błogosławionego, gdyż serce jego bjdo 
pełne gorliwości i chciał służyć chwale 
swej Pani w uiebiesieeh. Szukał jakiegoś 
■sposobu, ale go nie mógł znaleźć; i tak tra

dwóch starszych zakonników  popatrzeć 
przez szpary w7 drzwiach, co się dzieje w 
środku.

I ujrzeli Barnabę, k tó ry  przed ołtarzem 
Przenajśw iętszej Panienki z głową na dół, 
nogami w powietrzu żonglował sześciu ku 
lami z miedzi i dw unastu nożami. W ykony
wał ku czci świętej Matki Bożej sztuki, k tó 
re mu przysporzyły najwięcej sławy. Nie 
rozumiejąc tego, że ten człowiek prosty  ca
ły  swój ta len t i swą wiedzę oddawał na u- 
sługi Najśw. Panienki, obydwaj starsi za
trzęśli się z oburzenia na widok św ięto
kradztwa.

Przeor wiedział, że Barnabasz duszę miał 
niewinną; ale myślał, że popadł w szał.

Ju ż  wszyscy trzej mieli zamiar wejść, aby

KRONIKA.
Z miasia.

O PEŁNE RACYE MĄKI I CHLEBA. W dzi- 
siojszeni porannem wydaniu naszego pisma za
mieściliśmy pismo prezydyum miasta wyjaśnia
jące jogo stanowisko w sprawie przywrócęina 
pełnych racyi mąki i chleba dla ludności kra
kowskiej. Pismo to mające stanowić obronę za
rządu miasta, potwierdza wszakże słuszność za
rzutów' przeciw niemu podniesionych.

Zarząd miasta twierdzi, że nie mógł przywró
cić pełnych racyi ponieważ nie otrzymał potrze
bnej ilości mąki. Tymczasem z cyfr w piśmie o- 
mawianem przytoczonych wynika coś wyprost 
przeciwnego. I tak: zarząd miasta otrzymał w 
sierpniu 104 i pól wagonów' mąki. Na pokrycie 
zredukowanych racyi potrzebował do dnia 15 
sierpnia 45 wagonów, pozostało mu więc na 
drugą połowę miesiąca 59 i pól wagonów'. Na 
pokrycie n o r m a l n y c h  racyi od 16 do 31 
sierpnia potrzebował zarząd miasta, wedle obli
czeń namiestnictwa 56 wagonów mąki, a  po
siadał 59 i pół wagonów7, pozostawało więc je
szcze przeszło 3 wagony na miesiąc następny, 
Rachunek świadczy więc ponad wszelką wąt
pliwość, że przywrócenie pełnych racyi z 
dniem 16 sierpnia było w zupełności możliwa, 
a jeżeli tego nie uczyniono, to w i n a  w c a ł o-pił się z każdym dniem coraz bardziej, aż raz go wywlec ?■ kaplicy, gdy nagle ujrzeli, jak  ; 

zbudził się lano bardzo wesół, pobiegł do j Najśw. Panienka zeszła ze stopni ołtarza E s c  i s p a d a  n a  z a r z ą d  m i a s t a ,  k t ó r y
kaplicy i przebywał tam dłużej niż godzinę. 
Po obiadzie znów tam poszed

1 o d  t e j  p o r y  u d a w a ł  s i c  c o d z i e ń  d o  k a

otarła połą swego błękitnego płaszcza pot. 
k tó ry  ściekał z czoła jej żonglera.

W tedy przeor rzucił sio tw arzą na płyty
plicy. gdy była pusta i przepędzali tam wie- kam ienne i wypowiedział te słowa:
kszą część czasu, który inni zakonnicy po
święcali sztukom wyzwolonym i pracom rę
cznym. Nie był już smutny i nie narzekał.

Takie niezwykłe zachowanie obudziło za
ciekawienie mnichów.

— Błogosławieni ubodzy w duchu, albo
wiem oni Bogn oglądać będą.

Amon! — odpowiedzieli starsi, cału
jąc ziemię.

p r z o d 1 u ż yd i s t n i e j ą o. e p r z e d t e m  
o g r a n i. c z e n i a k o n a  u m c y i i skrzywdził 
ludność krakowską dotychczas o 19 wagonów 
mąki. To nieobywalelskie szkodliwe intere.som 
ludności postępowanie zarządu miasta, zasługu
je na publiczne napiętnowanie. Wina zarządu 
miasta jest tein większą, że jeszcze obecnie 
wzbrania się przywrócić pełne racye. W komu
nikacie swoim pisze bowiem, że „O przywróce

niu pełnej rac ji mąki będzie można mówić do
piero wówczas, gdy magistrat otrzyma z góry 
potrzebną ilość mąki, wystarczającą na pokry
cie pełnego zapotrzebowania przynajmniej na 
14 dniowy okres ważności kart kontrolnych".

Otóż gdyby prezydyum miasta zechciało cze 
kać, aż magistrat otrzyma zapas mąki na 14 
dni z góry to n a  p r z y w r ó c e n i e  p e ł 
n y c h  r a c y i  m u s i e l i b y ś m y  c z e k a ć  
d o  c z a s u  p o w o j e n n e g o ,  albowiem w 
ciągu całego roku minionego zarząd miasta nie 
rozporządzał nigdy zapasami na 14 dni i zape
wne do końca wojny rozporządzać nie będzie, 
tembardziej, że nie dokłada w tym kierunku 
starań, stanowisko swojo z góry wobec władz 
rządowych osłabia stosowaniem bezprawnych 
ograniczeń kousumcyi i robieniem oszczędno 
ści na głodnych żołądkach mieszkańców.

Musimy jednak stanowczo zarządowi miasta 
oświadczyć, że jego zamiar stosowania w dal 
szyra ciągu bezprawnych ograniczeń się nie uda 
i radzimy mu by sam dobrowolnie pełne racye 
przywrócił. Inaczej bowiem ludność krzywdzo 
na i oszukiwana będzie zniewoloną na innej 
drodze upomnieć się o swe prawa. Stowarzysze
nia konsumentów powinny bezzwłocznie zwołać 
w tej sprawie wiec i z całą stanowczością prze 
ciw praktykom zarządu miasta wystąpić. Ak- 
cya samoobrony jest konieczną.

Z CENTRALI ODBUDOWY KRAJU. Posie
dzenie Rady przvbocznej sekcyi handlowojprze- 
mysłowej centrali dla odbudowy kraju odbyło 
się w tych dniach w Krakowie przy udziale pre
zesa Herbsta i' szefa-*tej sekcyi bar. Bataglii. Na 
posiedzeniu omawiano a-kcyę spożytkowania 
torfu dla elektryczności Galicyi i zużytkowania 
w tym samj-m celu gazu ziemnego. Dalej rozpm 
trywano działalność zasiłkową dla uruchomię 
nia w ars tał ów j sklepów7. Omówiono i zaopinio
wano przychylnie szereg podań o pożyczki.

TAMOWANIE PRAW IDŁOW EJ NAUKI 
„Głos Nauczycielstwa lud." pisze: Wśród licz
nych niedogodności, wywołanych wojną a ta 
mujących prawidłowy tok nauki w naszych 
szkołach, występuje na plau pierwszy zajęcie 
budynków szkolnych na cele wojskowe. Skut
kiem tego młodzież nasza gnieść się musi w lo
kalach wynajętych, często zupełnie na szkołę 
nieodpowiednich, szczupłych, nieprzewiewnych, 
niehygienicznych, bez wolnego miejsca na 
przejście i wypoczynek podczas przerw. Stosun
ki takie nie tylko odbijają się fatalnie na całej 
nauce, ale co gorsza wpływają ujemnie na 
zdrowie młodzieży, przyszłego pokolenia na
rodu.

W interesie całego społeczeństwa leży. aby 
tym anormalnym stosunkom kres położyć, e- 
wentualnie złagodzić je, gdzie to jest możebne. 
W tym kierunku samo nauczycielstwo uczynić 
może wiele przez urządzanie wieców rodziciel
skich i uchwalanie odpowiednich rezolucji. Na 
takim wiecu, odbytym w7 Nowym Sączu, za 
tym przj7kładem powinny pójść i inne miasta, 
gdzie podobne zachodzą stosunki.. Z naszej 
strony prosimy kompetentne czynniki, bv ze
chciały poprzeć u władz wojskowych żądanie 
społeczeństwa, streszczające się w opróżnjaniu 
budynków szkolnych i oddawaniu ich z powro- 
lem na ocle szkolnictwa.

Z KOMITETU KOŚCIUSZKOWSKIEGO. Po 
siedzenie subkomitetu redakcyjno-wydawnicze- 
go obchodu Kościuszkowskiego odbędzie się 
dzisiaj, w sobotę, 22 bm. o godzinie 5 po połu
dniu w sali obrad magistratu.

Jutro o godz. 11 przedpoł. odbędzie się ze
branie pełnego komitetu.

DZIENNIKARSTWO A BRAK PAPIERU. 
Jak wszystkie przedsiębiorstwa tak także i wy
dawnictwa pism jedne się podnoszą inne upada
ją a głównym warunkiem rozwoju powinno być 
udostępnienie dostaw materyału, jakimi jest 
papieT. Te pisma, które potrzebują minimalnych 
ilości papieru, uważają kwestyę tę za drobiazg 
niewarty poparcia reprezentacyi polskiej, wo
bec zakusów kartelu we Wiedniu, inne zaś ści
nanie kontyngentu uważają za kwestyę bytu, 
katastrofę grożącą wydawnictwom. W polskich 
pismach przy szczupłych ich rozmiarach ogTa«- 
niczenie papieru jest niemożliwem i tam powin
no być wprowadzone gdzie oszczędności po
czynić można, zwłaszcza w niedzielnych wy
daniach niemieckich pism.

Zanitn dziennikarstwo polskie nie zdobędzie 
się na zorganizowanie własnych papierni ko- 
niecznem jest dążenie do sprawiedliwego przy
działu papieru, dla uniknięcia szalonych strat 
jakie wywołuje tamowanie dostaw. Wskaźni
kiem dla przydziału kontyngentu powinno być 
obecne faktyczne zapotrzebowanie papieru a 
nie przedwojenne, krzywdzące te wydawnictwa 
które w czasie wojny rozwinęły się podnosząc 
kilkakrotnie dawne swoje nakłady.

Rozwój pisma nie może być sztucznie tamowa
ny przez rozmyślne ograniczenie dostaw i tem 
powinny się zająć sfery miarodajne, tego wy
maga interes mas ozjrtelników, jak niemniej 
wydawnictw narażonych na szalone szkody.

Mamy nadzieję, że kwestya ta  będzie podnie
siona w Kole polskiem i w odnośnych wła
dzach centralnych źle informowanych o fakty
cznych stosunkach, w jakich znajdują się nasze 
wydawnictwa narażone na szkodę przez nie
sprawiedliwe traktowanie przez kartel.

POŚWIĘCENIE BURSY. Jutro w niedzielę 
23 b. m. o godz. 10 i pól odbędzie się poświęee- 
nowo otwartej II. bursy studenckiej polsk. 
Związku Niewiast katol. przy ul. św. Marka 1.
35 parter. Zarząd Związku zaprasza Panie nale
żące do polsk. Związku Niewiast katol. o łas
kawe wzięcie udziału w tej uroczystości.

CZERWONKA. Wedle wykazów urzędo
wych miejskiego Urzędu zdrowia w7 czasie od 9

do 15 bm. zachorowało w Krakowie na czerwcu 
kę: 159 osób miejscowych, 9 zamiejscowych. 
Wypadków śmierci było z pośród miejscowych 
27, zamiejscowych 4. Wojskowych zachorowa 
lo 105, zmarło 7. Miejski Urząd zdrowia -dodaje, 
że w ostatniej dekadzie zachorowało koło 100 
osób mniej niż w dekadzie poprzedniej, co 
"świadczy o tłumieniu epidemii czerwonki w 
Krakowie.

Co do innych chorób zakaźnych: tyfusu, dv 
fteryi itp., to liczba wypadków ich niepicek rą
czą. normalnych w tym czasie cyfr w innych 
lalach.

Z Polski i ze świata.
WYDAWNICTWA KOŚCIUSZKOWSKIE.

Lwowski komitet Kościuszkowski przygotowu
je szereg wydawnictw, które pojawią się najpó
źniej do 6. października, W szczególności: 1. 
Ilustrowana broszura dla wszystkich o życiu i 
czynach Kościuszki: 2. Krótka broszura w7 ję- 
zj7ku niemieckim dla poinformowania prasy i 
społeczeństwa niemieckiego: 3. Pprtret Kościu
szki na koniu wedle obrazu Jana Styki i Woj 
ciechą Kossaka; 4. Obraz bitwa pod Raclawi 
cami; 5. Nalepki na okna wedle projektu prof. 
Zygm. Rozwadowskiego; 6. Odznaki srebrne i 
metalowe do przypinania; 7. Odznaki papiero
we do użytku przy zbiórkach ulicznych; 8. Kar
tki korespondencyjne: a) pomnik na grobowcu 
w Solurze, b) tablica pamiątkowa, o) poi t ret 
Kościuszki, d) sześć różnych kartek z aforyz
mami Kościuszki i podobizna jego podpisu.

Komitet lwow7ski gotów jest temi wydawni
ctwami zaopatrzyć po cenach własnych kosz
tów 'komitety innych miast i miasteczek, o ile 
dość wcześnie nadeszlą szczegółowe .zamówie
nie pod adresem: Komitet Kościuszkowski.
Lwów, Kasyno i Koło lit.-artystyczne, ul. Aka
demicka 13.

ZJAZD INSPEKTORÓW SZKOLNYCH W 
KRÓLESTWIE. Pisma warszawskie donoszą:' 
Prace departamentu wyznań i oświecenia publi
cznego, w związku z przejęciem szkolnictwa od 
dnia 1 października br. posuwają się szybko. U 
stawy szkolne, instrukcji, organizacya przeję
cia szkolnictwa są na ukończeniu. Persona I dc 
partamentu również stale się -powiększa. Obec
nie jest ustalona,lista kandydatów na inspekto
rów7 okręgowych szkolnych.

Aczkolwiek nie wszystkie jeszcze kandyda 
tury są zapewnione, jednakże departament u 
■/.nał za konieczne zw7ołać zjazd inspektorów7 o 

ręgo-wych szkolnych, który odbędzie się w dn. 
23 i 24 bm. Na zjeździe będą omawiane, usta 
wa tymczasowa szkolnictwa elementarnego, u 
stawa gminna, instrukeya dla inspektorów i in
no sprawy.

Na zjeździe będą również wręczone inspaleto 
rom nominacye. poczem złożą oni przyrzeczenia 
służbowe w ręce dyrektora- departamentu. 

Pierw7szj7 ten zjazd polskich władz szkolnych 
ędzie miał doniosłe znaczenie dla wstępnych 

prac w zakresie organizacyi szkolnictwa w Kró 
le-sfwTe Polskiem.

INIERNOWANIF -OŁY.WATELI KRÓLE
STWA. Z Maros \ ’asarhelv donoszą, że w ram 
tojszym obozie dla internowanych przebywają 
obywatele Królestwa. Polskiego, internowani i 
przewiezieni tamże przed trzema laty. J uk się 
lowiadujemy, ze strony polskiej nikt dotąd Po 
aków tych nie odwiedzał i nikt żadnej pomocy 
nternowanym Polakom nie udzielił. Ludzie ci 
tiż czwarty rok żyją odcięci od Polski, wśród 

nich ludzie inteligentni, skazani na- wszelki 
rak.
Podobno opiekę nad obozami internowanych 

z Królestwa Polskiego na Węgrzech objął Pol
ski Komitet dla uchodźców7 w Wiedniu, któie- 

o prezesem jost p. Biliński O działalności li
go komitetu na Węgrzech dotąd nic nie słysz o 
liśmj7, sądzimy przeto, że sprawą tą zajmie się 
komisya uchodźcza Koła. polskiego, co jest tem
bardziej wskazane, że wśród internowanych Po
laków z Królestwa szerzy sie gorycz, jakoby 
Komitety galicyjskie nie chciały im przyjść / 
pomocą.

POWRÓT UCHODŹCÓW. „Gazeta Podhalań
ska" donosi. Nowa fala, uchodźców pojawiła sio 
znów na rynku nowotarskim trzymając budy 
nek starostwa w oblężeniu. Przywieziono ich z 
baraków w Kijowie pod Bernem przez Węgry 
i wyrzucono tu na st-acyi w Nowym Targu. Są 
to uchodźcy z okolic Bttcza-cza. Postacie blade, 
wymiarowane lecz wesoło bo czują, się na w7ol- 
ności jak ptak wypuszczony z klatki pr/ytem 
w swoim już kraju. Są to prawie wyłącznie Po 
lacy. Gromadka ta  składa się z 28 radzin a 140 
osób; przeważają kobie-ty. Ród męski reprezen
tuje kilku starców7. A gdzie dzieci? Zostały na 
wieki na Morawach brzmi odpowiedź, wr której 
mieści się cała tragodya! Dlaczego nie wysiano 
uchodźców wprost z baraków, lecz skierowano 
ich tutaj by przedłużyć ich cierpienia, na to py
tanie nij znalazłem odpowiedzi.

w y p l a t a  z a sił k ó w  w o js k o w y c h .
Ze Stanisławowa donoszą: Wreszcie po dwóch 
prawie miesiącach od odzyskania miasta rozpo
częto z dniem 15 września 1917 wypłacać rodzi 
nom wojskowych zasiłki. Urzędnikom rządo
wym, krajowym i nauczycielstwu wypłacono 
już 1 września, ale tylko zaliczki na pobory.

MIANOWANIE ADWOKATÓW W WAR 
SZAW1E. Warszawski świat prawniczy Hoży o- 
bocnie kilkudziesięciu prawników, którzy po 
mimo odbycia pięcioletniej aplikaey są porno 
ontkami adwokata przysięgłego. Obecnie praw
nicy ci wystąpili z podaniami do (prezesa Blasz 
kowskiego, prosząc o zwołanie ogólnego zebra 
ina połączonych wydziałów, celem rozpoznania 
wniosków o zaliczenie ich do adwokatury.

Firma; IOZEF MASSAR W l / n  A  L T p o l e c a  na wiosnę 1 la to : Materyały wełniane 1 jedwabne, Płótna, Zefiry, 
I \ I \ / \ F V V /  W  I L y  Batysty itd. Gotową Konfekcye dziecinną. Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 
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